
Str. 12 = ===== » » « « = = = = = = =  10.10 A B C  1926 = ------------  -  Nr 17 =

CFNA OGŁOSZEŃ: V  ickście 1 mm. na I szp (łam pięcioszpaltowy) —50 gr., Komunikaty—75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) —15 gr., Drobne 1 słowo— 10 gr
 ________________________________Adres Redakcji t Admin.: SzpitaJna 12 Tel Redakcji 91-25, 91-60. Tel. adm. 91-62. ~  ’

Prenum n ta  miejscowa i zamie-scowa Zł. 4.53.  _ _ _ _ _ ____________________ K°nto czekowe P. K. O. Nr. 13550

Pomysłowość krawców parys­
kich, którzy „robią modę", n,e- 
ma granic. W  obrębie trzech kra­
wieckich wymiarów (suknie ob­
cisłe, krótkie i proste) potrafią 
wyczyniać cuda, za pomocą za­
kładek, zmarszczek, godetów, 
plis, paseczków i guzików.

Płaszcz jesienny i zimowy 
strojny, ma przeważnie rękawy 
kimonowe, jest obcisły na bio­
drach, w plecach „wyrzucany” , 
dcJr-a zaś część płaszcza gład­
ka, lub cała w zakładkach i za­
frasowanych plisach. Fantazyj­
ne płaszcze, marszczone są w ra­
mionach i na linji bioder, koł­
nierze mają bardzo duże z pu­
szystych futer.

Skioimrejsze płaszcze z weł­
ny, velourów wełnianych i je­
dwabnymi mają kołnierze wyso­
kie stojące — ze strzyżonego fu­
tra źreDaków, bobrów, breit- 
schwa^zów i baranków, tworzą­
cego n’eraz oblamowame całego 
płaszcza.

Wodne są też płaszcze z weł­
ny m.ękiej, przypominającej an­
gielskie tkaniny używane do 
męskich garniturów

Nainowsze materjały wełnia­
ne t. zw. „Pava" i „Mistilalne", 
tkane są różnobarwną nic.ą, cza­
sem cieniowaną w jednym to­
nie. twcrzaca drobny deseń geo­
metryczny, łub skośne prążki. 
Tak: płaszcz powinna cechować 
prostota —  jedyną jego ozdobą 
jest kołnierz futrzany, craz pa­
sek z matowej skóry.

Noszone są i „Reglany", po­
szerzające się ku dołowi, o pli­
sach zaprasc-wanych, a kołnie­
rzach wyk'adanych, tak, jak w 
męskich paltach. Ładne jest po­
łączenie płaszcza z wełny szko­
ckiej w dyskretny rudawy deseń 
z sukienką, która składa się ze 
spódniczki z tego setnego mate- 
rjału i bluzy długiej z crepe de 
chine złocistej, przepasanej wąs­
kim paskiem z irchy.

Vc!cur wełniany

V ódz Indjan amerykańskich 
w kostiumie bojowym Jakie jesienne płcszcze 

W i n y  nosić?

Wffryscy już obecnie wiemy, ie  Indianie amerykańscy zatracili 
swą pierwotną dzikość. Nie mordują już „białych twarzy“  i jeż­
dżą własnymi automobilami. W  ystępują jednak zawsze publi­
cznie w owych uroczystych i malowniczych strojach, składają 
wizyty prezydemowi Sianów Zj ednoczonych, a nawet przyjez- 
dzaja do Europy podziwiać nasz świat stary

Straszna zem sta 
zdradzonego męża

na wyspie między Zakroczymizm a Wyszogrodem
Pasażerowie statku kursują­

cego z Warszawy do W łocław­
ka byli onegdaj świadkami nie­
zwykłego wiecu bocianów, jaki 
nr ał miejsce na jednej z więk­
szych wiślanych wysepek mię­
dzy Zakroczym.em a Wyszogro­
dem Na wyspie tej obradowa­
ło 16 bodanów —  co jest zjawi­
skiem rządkiem, gdyż bodan 
ptak-fiłozof lubuje się w samot­
ności.

O kilka kroków od wiecującej 
giomady stała skulona i drżąca 
bociani ca

Do niej to podchodziły dostoj­
nie obradujące ptaki i każdy z 
mch uderzał mocnym dziobem 
w głowę nieszczęśliwego ptaka, 
który jakby poddawał się zasłu-

Z „Sokoła"
Zarząd Gniazda Warszawa I 

im. gen. Henryka Dąbrowskie­
go podaie do wiadomości wszy­
stkim członkom ćwiczącym, iż 
ćwiczenia gimnastyczne odby­
wać się będą na sal5 w S tkole 
Rontalera przy ul. Polnej 46-a, 
począwszy od dn. 11 b. m. we­
dług następującego rozkładu: 

w poniedziałki — aruhny od 
10.30 _  20.30, 

w poniedziałki d-wie od 
20.50 —  22, 

w śtody —  druhny od 19.30 
—  22,

w czwartek —  d-wie od 19.30 
*_  22

żonej karze; wreszcie ,akiś mo­
cniejszy cios powalił biedną bo- 
danicę na ziemię, następne do­
bity ją.

Jechał p. Krzywicki
M eszka na Dalekiej pod Nr. 

6, a przyjaciół ma na Pradze, 
p. Stanisław Krzywicki.

Wczoraj, właśnie, były imie­
niny jednego" z przyiaciół. I 
jakże tu nie wypić?

W ypił też pan Stanisław tak 
mocno, że wracając o 9 rano 
do domu, zamiast na ławce, w 
tramwniu, usmdł na kolanach 
jakiejś pani. Awantura, policia; 
protokół .

Pana Stanisława powieźli 
taksóv/ką do komisa: jatu, ale 
jak pech, to pech. W pewnym 
momencie „kicha nawała", i 
podróż przerwana.

Ostatecznie, antycznym spo­
sobem, konną dryndulką, do­
starczono p. Krzywickiego do 
komisarjatu, gdzie smacznie za­
snął.

Płaszcz lekko fałdowany na ple­
cach — obszyty futrem oposów.

Dobro&jtiejstwa kultury nie dotarły jeszcze do wszystkich zakątków Warszawy.
Mieszkańcy Sielc np. korzystają jeszcze do dz'ś z archaicznej studzienki, zamiast nowoczesnego

wodociągu.

Z ANTENY
Pan Agapit był w siódmem 

niebie. Dotychczasowy właści­
ciel mieszkania, wyprowadzając 
się, zostaunl beztnierescwme w 
mieszkaniu siedmiolampową su- 
perpaetherodynę.

Pan Agapit entuzjasta radia 
i muzyki byl wzruszony tym do­
wodem sympatji.

Tego samego wieczoru wsłu­
chiwał się pan Agapit w dźwię­
ki jazz-bandu londyńskiego i za­
chwycał się operą mcdjolańskiej 
La Scali

Punktualnie o 12-ej w nocy 
naregulował swój zegarek we­
dług dzwonów Westminsteru l 
syty wrażeń muzycznych, zasnął 
twardo

Następnego wieczoru, gdy 
słuchał odczytu warszawskiej 
stacji nadawczej p, t „ Wady i 
zalety churakteru polskiego", 
zadzwięczal dzwonek u drzwi.

Chw.la i „ interesantznajdu­
je się w gabinecie p Agapita

—  Czy pan jest właścicielem 
mieszkania?

—  Tak, od wczoraj.
—  Pan posiada aparat radio­

wy?
—  Jestem zapalonym radjo- 

tą.~
—  To wszystko jedno.— Przy 

tem gość spojrzał wzrokiem boa 
dusiciela na p Agapita. —  5.000 
zł kary lub 6 miesiecy więzie­
nia! Zresztą niech pan sobie nie 
przeszkadza. Radzę posłuchać 
Wiedeń Nadaje wyjątki z 
Świetnej operetki „Po niewcza-• 44sie .

O kazać się, ie  były właści­
ciel mieszkania me posiadał po­
zwolenia na radjoaparat a taje­
mniczy gość byl kontrolerem 
wydziału radiowego Generalnej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

Generalna Dyrekcja Poczt t 
Telegrafów nie by ’a taka groź­
na, jak kontroler. Po wyjaśnie­
niu sytuacji i opłaceniu należno­
ści p Agapit odetchnął z ulgą.

płaszczyk w drobne 
~akfadki u bioder. Kołnierz i 

mankiety i lisa.
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